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Wra­caj do domu, jesz­cze czas. 

Ten, za kim idziesz, nie jest aż tyle wart.

Kor­tez, Wra­caj do domu










PRO­LOG

Je­śli trzy­masz sukę wy­star­cza­ją­co dłu­go na łań­cu­chu, to na­wet kie­dy ją z nie­go spu­ścisz, cią­gle bę­dzie czu­ła jego nie­wi­dzial­ny cię­żar.

Tak jak ona te­raz.

Wę­dro­wa­ła cmen­tar­ny­mi alej­ka­mi i pła­ka­ła. Nie ze smut­ku, ale z po­wo­du bo­le­snej mie­szan­ki ra­do­ści i prze­ra­że­nia. Wszyst­ko ją osza­ła­mia­ło, sto­krot­nie po­więk­szo­ne, sto­krot­nie bar­dziej in­ten­syw­ne, niż było kie­dyś. Za­pach tra­wy, słod­ki i lek­ko mdły, ale w ten przy­jem­ny spo­sób. Zie­leń li­ści, ra­do­sna i uspo­ka­ja­ją­ca. Szum w ko­ro­nach drzew. Skrze­cze­nie srok i gaw­ro­nów prze­la­tu­ją­cych z ga­łę­zi na ga­łąź. De­li­kat­na piesz­czo­ta wia­tru na twa­rzy. Świe­że po­wie­trze.

Świe­że po­wie­trze.

Ono mia­ło wszyst­ko. Za­pach, smak, tek­stu­rę. Pró­bo­wa­ła się na nim sku­pić, wy­ła­pać te wszyst­kie nuty, za­pa­mię­tać to uczu­cie, kie­dy gła­dzi­ło jej skó­rę. Ale nie po­tra­fi­ła. Łzy le­cia­ły po po­licz­kach, krę­ci­ło jej się w gło­wie i z każ­dym od­de­chem ro­bi­ła się słab­sza i sil­niej­sza za­ra­zem. Bała się, że jesz­cze je­den krok, dru­gi i za­raz się wy­wró­ci. A rów­no­cze­śnie wie­dzia­ła, że gdy­by te­raz zrzu­ci­ła z ra­mion płaszcz i za­czę­ła biec, ni­g­dy by się nie za­trzy­ma­ła.

Całe cia­ło wyło, żeby to uczy­ni­ła. Nogi ją pie­kły, wnętrz­no­ści sza­la­ły. Pędź przed sie­bie, po­wta­rzał głos w jej gło­wie. A ra­czej nie głos, bo prze­cież za­po­mnia­ła pra­wie wszyst­kich słów. No­ca­mi pła­ka­ła z tego po­wo­du. Bo tak dłu­go je chro­ni­ła. Tak dłu­go pie­lę­gno­wa­ła. Tak moc­no ich pil­no­wa­ła. A one wy­la­ty­wa­ły jed­no po dru­gim, wy­śli­zgi­wa­ły się z jej pa­mię­ci i ni­g­dy nie wra­ca­ły. Sły­sza­ła więc ten głos w swo­jej gło­wie, a on mó­wił, cho­ciaż nie uży­wał słów. To był krzyk. To był gniew. To była czer­wień.

Za­cznij biec.

Za­cznij biec.

Za­cznij biec.

Bę­dziesz wol­na.

Zro­bi­ła krok. Zsu­nę­ła płaszcz z ra­mion i wte­dy wła­śnie po­czu­ła szarp­nię­cie łań­cu­cha. Nie­wi­dzial­na ob­ro­ża ści­snę­ła jej krtań. Prze­ra­ża­ją­cy ból prze­szył pod­brzu­sze. Zgię­ła się wpół, za­to­czy­ła. Strach spadł na nią cię­ża­rem szorst­kiej sta­li. Otwie­ra­ła i za­my­ka­ła usta raz po raz, sama nie wie­dząc, czy pró­bu­je wła­śnie na­brać od­de­chu czy za­cząć krzy­czeć.

Była tyl­ko suką, a on był jej pa­nem. Na­wet je­śli go tu­taj nie było, na­wet je­śli go te­raz nie wi­dzia­ła, to jesz­cze nie zna­czy­ło, że jej nie uka­rze. Wy­star­czy je­den błąd, jed­na po­mył­ka, a spad­nie na nią jego lo­do­wa­ty gniew. Zła­pie ją. Za­ło­ży łań­cuch i kaj­da­ny. Bę­dzie bił. Zo­sta­wi na zim­nej pod­ło­dze gołą i obo­la­łą. Za­bie­rze jej pi­cie. Za­bie­rze jej je­dze­nie. Ale co naj­gor­sze, za­bie­rze jej szcze­nia­ki.

Ona prze­ży­ła już wszyst­ko i cią­gle się bała, ale jej strach o sie­bie był ni­czym w po­rów­na­niu z prze­ra­że­niem na myśl o tym, co on może zro­bić szcze­nia­kom.

A prze­cież pro­sił ją o tak nie­wie­le. To była tak pro­sta rzecz do zro­bie­nia. Taka ła­twa. Czy mo­gła go za­wieść? Prze­cież opie­ko­wał się nią, opie­ko­wał się nimi. Za­wsze to po­wta­rzał, raz za ra­zem. Tłu­ma­czył tym ła­god­nym, cier­pli­wym to­nem, od któ­re­go prze­cho­dzi­ły jej ciar­ki po ple­cach, ile po­świę­cił dla niej i szcze­nia­ków, jak bar­dzo się sta­ra i jak nie­wie­le ocze­ku­je w za­mian.

Psy za­wsze ko­cha­ją swo­je­go pana, choć­by nie wia­do­mo, jak je trak­to­wał. Będą li­zać rękę, któ­ra ich przed chwi­lą biła. I ona rów­nież była go­to­wa to zro­bić.

Był dla niej do­bry, prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, zno­wu nie sło­wem, ale emo­cją, ob­ra­zem, i wie­rzy­ła w to kłam­stwo, bo mu­sia­ła w nie wie­rzyć.

Nie ucie­ka się od ko­goś, kto jest dla cie­bie do­bry.

Nie ucie­ka się od ko­goś, kto cię ka­rze tyl­ko za two­je wła­sne prze­wi­nie­nia. Za­wsze jej to po­wta­rzał. Raz, dru­gi, trze­ci, czwar­ty, do znu­dze­nia, do zu­peł­ne­go wy­czer­pa­nia, żeby jej się utrwa­li­ło, żeby zro­zu­mia­ła, że nie mu­siał­by tego ro­bić, gdy­by go do tego nie zmu­si­ła.

I nie ucie­ka się od ko­goś, kto może skrzyw­dzić two­je szcze­nia­ki.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał ktoś.

Wy­pro­sto­wa­ła się gwał­tow­nie. Obok stał męż­czy­zna, si­wo­wło­sy, z gra­bia­mi i pacz­ką pa­pie­ro­sów wy­sta­ją­cą z kie­sze­ni nie­bie­skich ro­bo­czych spodni.

Chcia­ła po­wie­dzieć „tak”. Chcia­ła po­wie­dzieć „nie”. Za­po­mnia­ła obu tych słów. Za­pie­kły ją wszyst­kie świe­żo za­go­jo­ne rany. Mi­mo­wol­nie na­pię­ła mię­śnie tak moc­no, że bała się, że za­raz ro­ze­rwą jej skó­rę i całe ple­cy spły­ną krwią.

Jesz­cze tro­chę i coś się sta­nie. Jesz­cze tro­chę i po­peł­ni błąd. Jesz­cze tro­chę i on skrzyw­dzi jej szcze­nia­ki. Nie dla­te­go, że tego chce. Dla­te­go że ona go za­wio­dła.

Zmu­si­ła się do po­krę­ce­nia prze­czą­co gło­wą.

– Na pew­no?

Ski­nię­cie. Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi. Czu­ła, jak wbi­ja w nią swo­je spoj­rze­nie, jak­by chciał ją zmiaż­dżyć.

– Pani pew­nie na po­grzeb tego me­ce­na­sa?

– Aha...

– Pój­dzie pani pro­sto. Po­tem skrę­ci pani w trze­cią alej­kę w lewo.

Ru­szy­ła przed sie­bie, bo­jąc się, że ten męż­czy­zna pój­dzie za nią. Że zada ko­lej­ne py­ta­nie. Że spró­bu­je coś po­wie­dzieć. Bo wie­dzia­ła, że wte­dy nie da rady. Za­ła­mie się, roz­trza­ska na ty­sią­ce drob­nych ka­wał­ków. Ale kie­dy po przej­ściu kil­ku­na­stu me­trów od­wa­ży­ła się od­wró­cić, męż­czy­zny już nie było. Znik­nął w jed­nej z ale­jek. Nie po­czu­ła ulgi, tyl­ko ból mniej­szy niż za­zwy­czaj.

Skrę­ci­ła tam, gdzie jej ka­za­no, i wte­dy ich zo­ba­czy­ła. Tłum ża­łob­ni­ków roz­la­ny wo­kół świe­żo roz­ko­pa­ne­go gro­bu. Męż­czyź­ni po­mi­mo let­nie­go upa­łu w czar­nych gar­ni­tu­rach, tak po­dob­ni do sie­dzą­cych nad nimi na ga­łę­ziach gaw­ro­nów. Tyl­ko nie­licz­ni po­zwo­li­li so­bie zdjąć ma­ry­nar­ki i od­sło­nić prze­po­co­ne pa­chy. Ko­bie­ty ele­ganc­ko ubra­ne, w ciem­nych to­na­cjach. Wszy­scy zle­wa­li jej się w jed­ną bia­ło-czar­ną pla­mę.

Ser­ce za­czę­ło jej wa­lić tak moc­no, że aż bo­la­ło. Po­wo­li zbli­ża­ła się do tej dzi­wacz­nej, szep­czą­cej, groź­nej masy. Krok za kro­kiem, od­dech za od­de­chem, łza za łzą.

To ta­kie pro­ste – tak jej po­wta­rzał. Mia­ła zro­bić tyl­ko jed­ną rzecz. Tyl­ko o to pro­sił. Nie chciał­by jej ka­rać. Nie chciał­by skrzyw­dzić jej szcze­nia­ków.

Nie­wi­dzial­ny łań­cuch na­piął się do gra­nic moż­li­wo­ści, ob­ro­ża za­ci­snę­ła się na szyi.

Za­sko­wy­ta­ła ci­chut­ko.

I wte­dy go zo­ba­czy­ła. Po­mię­dzy gło­wa­mi, stło­czo­ny­mi cia­ła­mi wo­kół gro­bu. Obok ko­bie­ty, któ­ra była jego mat­ką. I dru­giej, któ­ra była sio­strą. Tyle lat mi­nę­ło, ale go po­zna­ła. Cią­gle chło­piec, nie męż­czy­zna. A on po­znał ją.

Jego twarz się zmie­ni­ła. Naj­pierw był zmę­czo­ny i udrę­czo­ny, ale przede wszyst­kim znu­dzo­ny, jak­by zna­lazł się tu­taj przy­pad­kiem i nie ro­zu­miał ni­cze­go, co się wo­kół dzie­je. A po­tem zbladł gwał­tow­nie. Rysy się wy­krzy­wi­ły, szczę­ki za­ci­snę­ły.

Ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się na trwa­ją­cą nie­skoń­czo­ność se­kun­dę. Zro­bił ruch w jej stro­nę. Za­uwa­ży­ła jesz­cze, że sio­stra chwy­ci­ła go za ra­mię, kie­dy za­czął się prze­py­chać. Otwo­rzył usta, coś mó­wił.

Od­wró­ci­ła się na pię­cie i za­czę­ła biec. Szyb­ko, naj­szyb­ciej, jak tyl­ko po­tra­fi­ła, na ile po­zwa­la­ły jej udrę­czo­ne cia­ło i obo­la­ła du­sza. Nie było już słoń­ca, nie było już drze­wa, nie było piesz­czo­ty wia­trem ani za­pa­chu świe­żo sko­szo­nej tra­wy. Były tyl­ko strach i sza­ra smu­ga ścież­ki po­mię­dzy na­grob­ka­mi.

Nie ob­ró­ci­ła się ani razu. Bała się, że zo­ba­czy go tuż za sobą.

Po pro­stu bie­gła.

Nie do wol­no­ści, ale z po­wro­tem do swo­jej budy, łań­cu­cha, wię­zie­nia.

Z po­wro­tem do swo­ich szcze­nia­ków.
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– Kur­wa mać... – jęk­nął pro­ku­ra­tor Adam Gór­nik, kie­dy otwo­rzył drzwi i zo­ba­czył Da­wi­da Wol­skie­go.

– No cześć.

Gór­nik stał w pro­gu, wciąż trzy­ma­jąc dłoń na klam­ce. Czar­na nie­chluj­na szcze­ci­na po­kry­wa­ła mu po­licz­ki, z ust wy­do­by­wa­ła się kwa­śna woń wy­pi­te­go po­przed­nie­go wie­czo­ru piwa, a góra od pi­dża­my z tru­dem ukry­wa­ła nie­daw­no wy­ho­do­wa­ny brzuch.

– Mogę wejść? – za­py­tał Da­wid.

Pro­ku­ra­tor wes­tchnął pod no­sem i nie­chęt­nie ski­nął gło­wą. Pu­ścił klam­kę i wy­co­fał się w głąb miesz­ka­nia. Wol­ski wszedł i za­mknął za sobą drzwi.

W środ­ku uno­sił się ten trud­ny do opi­sa­nia, ale tak do­brze zna­ny Wol­skie­mu za­pach sa­mot­no­ści. Mie­sza­ni­na spa­le­ni­zny, gni­ją­cych w ku­chen­nym od­pły­wie resz­tek je­dze­nia, wszech­obec­ne­go ku­rzu i wy­la­ne­go nie­chcą­cy na pod­ło­gę lub me­ble al­ko­ho­lu.

Gór­nik re­zy­do­wał w du­żym po­ko­ju. Na ka­na­pie le­ża­ły zmię­ta po­ściel i koł­dra, na sto­le pu­ste pu­deł­ko po piz­zy, pusz­ka po pi­wie i bu­tel­ka po coli. W ką­cie ci­cho grał włą­czo­ny te­le­wi­zor. Wol­ski się­gnął do kie­sze­ni kurt­ki, wy­jął pacz­kę pa­pie­ro­sów. Wsa­dził so­bie faj­kę do ust i za­czął szu­kać za­pal­nicz­ki.

– Nie pal u mnie – ode­zwał się ostro pro­ku­ra­tor. – Nie chcę, żeby śmier­dzia­ło w ca­łym miesz­ka­niu.

Wol­ski uniósł brwi w gry­ma­sie za­sko­cze­nia, ale ko­men­tarz za­cho­wał dla sie­bie. Po­słusz­nie wy­jął pa­pie­ro­sa z ust.

– Cze­go chcesz? – za­py­tał Gór­nik.

– Po­pro­sić cię o po­moc.

– Nie.

– Słu­cham?

– Nie.

– Na­wet nie wiesz, o co mi cho­dzi.

– Nie ma zna­cze­nia. O co­kol­wiek chcesz mnie po­pro­sić, nie po­mo­gę ci.

Da­wid stał przez chwi­lę w mil­cze­niu. Przy­mknął po­wie­ki, lek­ko się przy­gar­bił. W pal­cach ob­ra­cał faj­kę.

– Do­bra – stwier­dził wresz­cie.

– Do­bra? – po­wtó­rzył po­dejrz­li­wie pro­ku­ra­tor.

– Nie chcesz mi po­ma­gać, to nie. Trzy­maj się, Adam.

De­tek­tyw ob­ró­cił się i ru­szył w stro­nę przed­po­ko­ju. Gór­nik po­szedł za nim, jak­by chciał mieć pew­ność, że Wol­ski na­praw­dę wy­cho­dzi.

– To na­praw­dę wszyst­ko? – za­py­tał pro­ku­ra­tor.

– Nie ro­zu­miem?

– Nie za­mie­rzasz od­wa­lić ja­kie­goś nu­me­ru, żeby mnie prze­ko­nać do tego, że­bym ci po­mógł?

– Niby ja­kie­go?

– Nie wiem, mo­żesz spró­bo­wać mnie za­stra­szyć. Za­gro­zić, że opo­wiesz wszyst­kim, co na­praw­dę wy­da­rzy­ło się wte­dy w bun­krze.

Wol­ski skrzy­wił się i po­dra­pał po po­licz­ku.

– Ale wte­dy to bym chy­ba sam so­bie za­szko­dził, nie? Wy­szło­by, że też tam by­łem. Lu­dzie za­czę­li­by za­da­wać py­ta­nia.

– Mo­żesz też mi wma­wiać, że je­stem ci coś wi­nien.

– Bo je­steś.

– Nie je­stem. A na­wet je­śli bym był, to mam dość swo­ich kło­po­tów, żeby jesz­cze pa­ko­wać się w two­je!

– Szlag, Gór­nik. Prze­cież po­wie­dzia­łem: nie chcesz mi po­ma­gać, to nie po­ma­gaj. Cześć.

– Cze­kaj! – krzyk­nął pro­ku­ra­tor.

Od­dy­chał głę­bo­ko. Coś było nie tak. Znał Wol­skie­go, wie­dział, ja­kim czło­wie­kiem jest pry­wat­ny de­tek­tyw. Nie przy­jął­by po pro­stu od­mo­wy, nie wy­szedł­by do­bro­wol­nie. Gno­jek coś kom­bi­no­wał. Pro­ku­ra­tor był tego pe­wien. Ale nie miał po­ję­cia, co to mo­gło być.

– O co cho­dzi? – za­py­tał. – Po co tu­taj przy­sze­dłeś?

– To dłuż­sza hi­sto­ria.

Gór­nik za­śmiał się krót­ko i nie­przy­jem­nie.

– Aku­rat cza­su to mam spo­ro. Ga­daj.

Wol­ski za­ło­żył ręce na kark, od­giął się do tyłu.

– Z pa­pie­ro­sem by­ło­by ła­twiej – rzu­cił.

– Nie prze­gi­naj.

De­tek­tyw na­wet nie pró­bo­wał ukryć nie­za­do­wo­le­nia. Jego wzrok uciekł w bok, w kie­run­ku wi­szą­cych na ścia­nie po dru­giej stro­nie przed­po­ko­ju fo­to­gra­fii. I za­trzy­mał się na jed­nej z nich. Wol­ski po­bladł lek­ko i po­ka­zał ją drżą­cym pal­cem.

– Czy to...?

– Moja żona z sio­strą.

– Z sio­strą?

– No. A co?

– A... Przez chwi­lę... – De­tek­tyw prze­łknął śli­nę. – Przez chwi­lę my­śla­łem, że to Mar­ta.

Na mo­ment w miesz­ka­niu za­pa­dła cięż­ka ci­sza.

– Je­śli chcesz w ten spo­sób wy­mu­sić na mnie zgo­dę na za­pa­le­nie faj­ki, to na to nie licz.

– Wal się. Po pro­stu jest do niej po­dob­na i my­śla­łem, że...

Pro­ku­ra­tor uniósł obie ręce.

– Do­bra, do­bra. Wy­duś z sie­bie wresz­cie, po co tu przy­sze­dłeś.

Wol­ski wes­tchnął cięż­ko.

– Wi­dzia­łem ją – po­wie­dział.

– Kogo? Mar­tę?

– Nie. Igę.

– Igę? Tę Igę, z po­wo­du któ­rej po­kłó­ci­łeś się z oj­cem i któ­ra nie żyje od... Ilu lat? Ośmiu?

– Ja­koś tak.

– Okej.

– Przy­szła na po­grzeb ojca. Tam ją wi­dzia­łem. Sta­ła z tyłu. Pa­trzy­ła pro­sto na mnie.

– Czy­li wi­dzia­łeś du­cha.

– Nie! Wi­dzia­łem Igę! Była tam. Star­sza, tro­chę ina­czej wy­glą­da­ła, ale to była Iga!

Gór­nik po­czuł się nie­swo­jo. Przede wszyst­kim dla­te­go, że nie stał przed nim ktoś, kto by wy­glą­dał na sza­leń­ca. Wol­ski nie miał tych szkli­stych oczu, nad­po­bu­dli­wych ge­stów, nie wy­rzu­cał z sie­bie słów z szyb­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, przy oka­zji wy­plu­wa­jąc chmu­ry śli­ny. Mó­wił spo­koj­nie, rze­czo­wo. Był wy­raź­nie zmę­czo­ny, może na­wet wy­czer­pa­ny, ale nie sza­lo­ny. A przy­naj­mniej nie sza­lo­ny w ten oczy­wi­sty spo­sób, z któ­rym Gór­nik na­uczył się so­bie ra­dzić. Nie raz, nie dwa mu­siał prze­cież wy­słu­chi­wać w pra­cy lu­dzi prze­ko­na­nych, że od­kry­li wiel­ki spi­sek Ży­dów, ma­so­nów, Or­mian, Ro­sjan, bank­ste­rów, zwo­len­ni­ków jed­nej lub dru­giej par­tii.

– Okej. W ta­kim ra­zie co chcesz zro­bić?

– Wy­ko­pać ją.

– Słu­cham?

– Chcę wejść w nocy na cmen­tarz i roz­ko­pać grób Igi, żeby spraw­dzić, kto tam na­praw­dę leży.

Oho, po­my­ślał Gór­nik, wra­ca­my na zna­jo­me tory.

– Chcesz wejść na cmen­tarz i roz­ko­pać grób... Na­praw­dę my­śla­łeś, że ci w czymś ta­kim po­mo­gę?

– Chry­ste... Po­wie­dzia­łeś, że tego nie zro­bisz, i już. Te­mat za­mknię­ty.

Da­wid mach­nął ręką i chwy­cił za klam­kę. Gór­nik jed­nak nie po­zwo­lił mu otwo­rzyć drzwi, przy­trzy­mu­jąc je ręką.

– Po­cze­kaj!

– Daj mi spo­kój!

– Czy ty so­bie zda­jesz spra­wę, jak to brzmi?

– Nie mu­sisz mi po­ma­gać!

– Zła­pią cię tam! Ro­zu­miesz?! Ar­ty­kuł 262 Ko­dek­su kar­ne­go. Za zbez­czesz­cze­nie gro­bu i zwłok do dwóch lat, za ogra­bie­nie zwłok do ośmiu.

– Po pro­stu mnie, kur­wa, wy­puść!

Gór­nik się nie po­ru­szył, wciąż przy­trzy­my­wał drzwi. Wol­ski pu­ścił klam­kę, ode­tchnął głę­bo­ko i cof­nął się o dwa kro­ki. Prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy.

– Wi­dzia­łem ją tam – po­wie­dział szep­tem. – Wi­dzia­łem Igę.

– Mar­tę też wi­dzia­łeś? – za­py­tał Gór­nik.

– Mar­ta nie żyje.

– Iga rów­nież.

– Do tej pory też tak my­śla­łem.

– Da­wid... Dużo się ostat­nio wy­da­rzy­ło.

– Co ty nie po­wiesz...

– Daj mi do­koń­czyć, do­brze?

Wol­ski w od­po­wie­dzi wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Zgi­nę­ła Mar­ta, umarł twój oj­ciec – kon­ty­nu­ował Gór­nik. – Nie masz no­wych zle­ceń. Ży­jesz w ogrom­nym stre­sie. Po­wiedz mi, ile spa­łeś dzi­siaj w nocy. Kie­dy po raz ostat­ni zja­dłeś coś po­rząd­ne­go? Bo tak na oko schu­dłeś ja­kieś pięć, sie­dem kilo.

– Co to ma do rze­czy?

– To, że na­tu­ral­ne jest, że w ta­kiej sy­tu­acji two­ja gło­wa nie pra­cu­je tak, jak po­win­na.

– Czy­li mia­łem zwi­dy?

W gło­sie Wol­skie­go po­ja­wił się prze­peł­nio­ny agre­sją ton. Gór­nik wie­dział, że te­raz musi po­stę­po­wać z wiel­ką de­li­kat­no­ścią. Wbi­ja­nie de­tek­ty­wo­wi do gło­wy, że padł ofia­rą ha­lu­cy­na­cji, nic by nie dało. Ra­czej trze­ba mu było za­su­ge­ro­wać roz­wią­za­nie, któ­re był­by w sta­nie sam za­ak­cep­to­wać. 

– Nie­ko­niecz­nie – po­wie­dział ostroż­nie. – Może po pro­stu alej­ką prze­cho­dzi­ła ko­bie­ta po­dob­na do Igi, a ty so­bie do­po­wie­dzia­łeś resz­tę?

– To nie był ktoś po­dob­ny do Igi. To była Iga!

– A czy ktoś inny ją wi­dział?

Pro­ku­ra­tor po­czuł, że tra­fił w czu­ły punkt. Wol­ski zwie­sił gło­wę i wy­mam­ro­tał pod no­sem ja­kieś prze­kleń­stwo. Jego ręka sama po­wę­dro­wa­ła do kie­sze­ni i wy­ję­ła stam­tąd pacz­kę pa­pie­ro­sów.

– Wszy­scy pa­trzy­li na trum­nę. Iga była z tyłu... Tyl­ko ja... Tyl­ko ja ją wi­dzia­łem – wy­szep­tał.

– To mógł być ktoś do niej po­dob­ny. Da­wid... – Gór­nik po­zwo­lił so­bie na to, żeby po­ło­żyć dłoń na ra­mie­niu de­tek­ty­wa – przed chwi­lą wy­da­wa­ło ci się, że moja szwa­gier­ka to Mar­ta, a one nie są na­wet do sie­bie po­dob­ne.

– Są!

– Nie są. Przyj­rzyj się jej tyl­ko!

Gór­nik wska­zał pal­cem na fo­to­gra­fię, jed­nak Wol­ski od­wró­cił gło­wę i ro­bił wszyst­ko, żeby na­wet na nią nie spoj­rzeć. A do pro­ku­ra­to­ra na­gle do­tar­ło, że to wszyst­ko jest bez­ce­lo­we. Co­kol­wiek po­wie, nie prze­ko­na Wol­skie­go. De­tek­tyw pod­jął już de­cy­zję i zre­ali­zu­je swój plan. Jaki by nie był idio­tycz­ny.

I oczy­wi­ście da się zła­pać.

Wer­sja wy­da­rzeń w Szko­le Pod­sta­wo­wej nu­mer 10, sfa­bry­ko­wa­na przez Gór­ni­ka i Nie­moj­skie­go, nie sta­wia­ła co praw­da pro­ku­ra­to­ra w do­brym świe­tle, ale rów­no­cze­śnie nie gro­zi­ła mu wię­zie­niem. We­dług ich hi­sto­rii z Gór­ni­kiem, któ­ry pro­wa­dził śledz­two w spra­wie za­bi­ja­nych w Gli­wi­cach dzie­ci, skon­tak­to­wał się El­drich, oj­ciec jed­ne­go z za­gi­nio­nych chłop­ców. Po­sia­da­ne przez nie­go in­for­ma­cje mo­gły bo­wiem po­móc w śledz­twie do­ty­czą­cym po­dej­rza­nej ak­tyw­no­ści szkol­ne­go woź­ne­go. Po­nie­waż El­drich był sta­rym zna­jo­mym Gór­ni­ka, po­dob­nie zresz­tą jak ten woź­ny, pro­ku­ra­tor po­sta­no­wił za­ła­twić spra­wę bez po­śred­nic­twa po­li­cji. I to był błąd, bo ra­zem z El­dri­chem wpa­dli w pu­łap­kę. El­drich zgi­nął, Gór­ni­ka w ostat­niej chwi­li ura­to­wał Nie­moj­ski. Ta wer­sja, po­mi­mo pew­nych luk, jak do­tąd się bro­ni­ła. Zda­niem pro­ku­ra­to­ra przede wszyst­kim dla­te­go, że każ­dy po­dej­rze­wał, że nie jest praw­dzi­wa. Ale też ni­ko­mu nie za­le­ża­ło na ko­lej­nym skan­da­lu z pro­ku­ra­to­rem i or­ga­na­mi ści­ga­nia w ro­lach głów­nych. Dla­te­go Gór­ni­ko­wi się upie­cze, cho­ciaż praw­do­po­dob­nie nie miał już co li­czyć na wiel­ką ka­rie­rę w pro­ku­ra­tu­rze, a Nie­moj­ski do­sta­nie me­dal, awans i pre­mię uzna­nio­wą. Tyle że je­śli Wol­ski zo­sta­nie aresz­to­wa­ny pod­czas roz­ko­py­wa­nia gro­bu, to nie wia­do­mo, o czym za­cznie opo­wia­dać na prze­słu­cha­niu. A je­śli pęk­nie, to całe Gli­wi­ce do­wie­dzą się, co na­praw­dę wy­da­rzy­ło się tam­te­go wie­czo­ru w szkol­nej piw­ni­cy.

– I tak to zro­bię – ode­zwał się Wol­ski, wsa­dza­jąc so­bie pa­pie­ro­sa do ust.

Gór­nik przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy de­tek­ty­wo­wi cho­dzi o za­pa­le­nie faj­ki czy wy­ko­pa­nie zwłok.

– Kur­wa... – wy­mam­ro­tał, bo zro­zu­miał, że musi mu po­móc. Za­dał so­bie py­ta­nie, czy Wol­ski, przy­cho­dząc tu­taj, już o tym wie­dział, a cała ta roz­mo­wa była tyl­ko wiel­kim przed­sta­wie­niem zor­ga­ni­zo­wa­nym po to, żeby Adam sam do tego do­szedł. Nie po­dej­rze­wał de­tek­ty­wa aż o taki spryt, ale ostat­nio ży­cie parę razy go za­sko­czy­ło.

– Kie­dy chcesz to zro­bić? – za­py­tał.

– Co ta­kie­go?

– Wy­ko­pać pie­przo­ne zwło­ki! – wark­nął Gór­nik. – Kie­dy chcesz to zro­bić?

Wol­ski prze­rzu­cił ję­zy­kiem pa­pie­ro­sa z jed­ne­go ką­ci­ka ust w dru­gi.

– Nie wiem. Dzi­siaj w nocy?

Szyb­ko, po­my­ślał pro­ku­ra­tor. Ale też po co prze­dłu­żać. Trze­ba zro­bić to, co chciał Wol­ski, i mieć go z gło­wy. I li­czyć, że już ni­g­dy wię­cej ich ścież­ki się nie prze­tną. Cho­ciaż Gli­wi­ce cza­sa­mi były za­dzi­wia­ją­co ma­łym mia­stem.

– To do zo­ba­cze­nia dzi­siaj w nocy – po­wie­dział Gór­nik i otwo­rzył drzwi.

Wol­ski wy­jął z kie­sze­ni za­pal­nicz­kę i zbli­żył pło­mień do pa­pie­ro­sa. Nie za­pa­lił go jed­nak. Przy­pa­try­wał się tyl­ko zdję­ciu żony pro­ku­ra­to­ra z młod­szą sio­strą. Pło­mień zgasł, de­tek­tyw scho­wał z po­wro­tem za­pal­nicz­kę, ski­nął Gór­ni­ko­wi gło­wą na po­że­gna­nie i wy­szedł z miesz­ka­nia. 

Pro­ku­ra­tor po­cze­kał, aż ucich­ną kro­ki na klat­ce, jak­by chciał się upew­nić, że Wol­ski już nie wró­ci. Do­pie­ro wte­dy prze­krę­cił za­mek. Ścią­gnął fo­to­gra­fię ze ścia­ny i przyj­rzał się szwa­gier­ce.

– Cho­le­ra – mruk­nął.

Jed­nak była po­dob­na do Mar­ty. 
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